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o Szczę/ciu wtęlrznym czy:i oſpokeynosci 
u n y jiu .

O tium  D;vos rogat in patenti 
Prenſus JE *aeo. &e.

Hor. lib. 11. O di i j .

GD yby iak ufilnie każdy ufpokoienia 
umyftu ſzuka, tak łacno temi, kto- 

arych do tego używa, ſpoſobami mógł o- 
nego nabyć; tyleby ludzi na świecie 
ſzczjśliwych było, ile fię ich na nieſpo- 
koyność ufkarza. Teraz zaś, gdy w'tym 
pospolicie uſpokoienia Iznkaią, co ich 
barziey mieſza y trapi, nie wątpić, że 
tym ſpokoynieyſzy ten człowiek będzie,
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im lctory mniey zażywa powſzechnic tr
zy wanych do tego ſpoſobow. Na pobu- 
rzonyrn rzucany morzu żeglarz o pokoy 
do N ieba  woła; ftawne niegdyś woyną 
narody acz pośrzod zwycięfłw do pokoiu 
wzdychała; we wſzytko obfuuiący bo
gacze za drogie fkąrby pokoiu kupić pra
gną. Ale on ani fię za liczne nie przedaie 
pieniądze, ani fi? żadnemi prośbami nie 
iedna ; naywiekfze bogactwa nie prze- 
ſzkadzą drogi fralunkom gwałtem fi? do  
dom u ciſnącym, nayczuynieyfzy ftroz 
nie odpędzi klopotow tłumem około zło- j 
conych dachów lataiących. Próżna mie- 
ſzkania nafze na odległe zamieniamy kra- 
ie, prozno y za morze przed fraſunkami 
uciekać, których ſami ludzie naypierwfzą 
ſą przyczyną; a zaż kto naydaley z oyczy- 
zny wygnany fiebie ſamego odbieg i?
W  ſamym fobie wiele ma człowiek pra* 
wdziwych frafunkow, a więcey iefzcze 
fam dla fiebie faiſzywych czyni. Sam 
ipoſob życia, który każdemu nieba daiy, 
chciałby odmienić każdy, na odmienio
ny albo równie iak na pierwfzy ngrzeki,
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albo do porzuconego powrocie zada. Ka
żdy na powierzchny tylko blafk rzeczy 
patrząc, wfzyiiko to chwali, czego fam 
nie doznał, wfzędy ſpokoyność, na ſwo- 
iey  tylko drodze ciernie widzi. Dlugie- 
mi w woyſzcze pracami uznoiony żoł
nierz, kupiectwemfię bawiących ſzczęśli- 
wemi nazywa; kupiec dobrowolnie dla 
bogactw  z oyczyzny wygnany, z mor- 
fldemi biedząc fię nawałnościatni, dzie- 
fięćby razy obrał w żoinierftwie właſna 
ręką y męftwem życia bronić, a niżeli fie- 
b ie  y dobra  łwoie nieftałemu morzu po
wierzać. Sądowemi u plątany, fpra wami 
prawnik, gdy mu śrzod nocy pukający 
do drzwi klient refztę czafu na ſpoczynek 
zoflawionego odbiera , wieyfid żywot 
obſzernemi pochwałami wynofi; do ładu 
zapozwany wieśniak, gdy fię mu w mie
ście ukazać nadarzy, mniema, że po fa- 
mych tylko miaſtach fzczęście miefzka. 
Słowem każdy człowiek więcey w ftanie 
ſwym upatrując przykrości, a niżeli ich 
ieft w rzeczy ſamey, fam fobie przyczy
nia gorzkości y frafunkow, fam fię, iż tak

rzekę,
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rzekę, napiera tego, ażeby być niefżczę- 
ś liw ym .

Co jeśli nic nie upatrują w itan ie  ſwym 
coby ich pomieſzać mogło, ieśli im wlzyt- 
kie rzeczy y dzieła po myśli idą ; tedy 
zbytecznie upatruiąc p>-zyſzłe przypadki, 
truią  fobie całą ſpokoyność ninieyfzego 
czaſu. Sami przyſpiefzaią fobie te uci- 
fki, których ielzcze nie mafz. Szukaią 
w przyfzłym czafie, coby ich niefzcześli- 
wemi uczyniło, ieśli czaſowi ninieyiże- 
mu zbywa na ſwych niefzczęściach. 
Kfztałtuią fobie dzikie potwory, ażeby 
przeltraiżyć fiebie famych, ieśli nie dość 
maią prawdziwych boleści. Męczą fię y 
frafiiią o iutrze, kiedy każdego dnia przy
padki nie f i  zdolne do odebrania im 
w n.trznego pokoiu.

A tak  gdy iedni w ninieyfzym czafie, 
drudzy w przyfzłym, inni w przefzłym 
wynayduią fobie przyczyny, ktoreby im 
wnętrzny pokoy odebrać m ogły; acz 
wfzyfcyfzcz;ścia w życiu  Izukaią, wſzy- 
ſcy iednak daleko od niego b łądzą ; a im 
k to  prędzey do tego celu przyść ufiłuie,
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tym  fię bardziey o d  niego oddala, ieśli fię 
za obłędliwą uda drogą. Prożno fię tylko 
całe życie bląkaią, pokoiu fzukaiąc tam, 
gdzie go n iem aſz; prożno naſamych błę
dach żywot fpędzaią, nie idąc za prawym 
wodzem rozumem, ale za niezgodliw em i 
glofami namiętności ſwoich, z których 
każda w przeciwną ftronę ichodwofywa; 
idą obyczaiem  bydląt za tłumem poprze- 
dzaiącym, nie gwoli rozumu, ale tylko 
na ooaobieńftwo innych żyią, cali do po- 
wſzechnego fłofbią fię zdania, za nayle- 
pfzą rzecz to rozumieiąc, co wielu ftwier- 
dz  t. Z tąd tak ogromne kupy upadłych, 
co fi; ieden na drugiego wali; a iako w 
zbytecznym zgiełku luda, gdy fię pier- 
wſzemu upaść nadarzy, cały tłum za nim 
idący upadać mufi; tak nas do ſzczęścia 
dążących, ieśli za gromadą idziem, cu
dzy, upadek tłoczy w przepaści niepoko- 
iow. N ie tak fię albowiem dobrze z rze
czami ludzkiemi dzieie, iżby co łepfze- 
go wielu fię podobać nie miało. C o  pod 
zmyft wſzyſtkich podpada, na cofięwſzy- 
ſcy zaftanawkią, co ieden drugiemu z po-
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dziwieniem ukazu ie , z wierzchu tylko 
świetne ieft, wewnątrz próżne. W ſzy- 
ſcy-bogactwa y doftat-ki za naypierwfzy 
g run t ludzkich na ziemi pomyślności za
kładała; wſzyſcy zwycięftwa y przewyż- 
lżenia innych ułilnie żądaią; wſzyſcy 
diugiemi laty zaſżczycony wiek maią za 
dopełnienie ziemſkiego ſzczęścia. Ano 
w rzeczy famey próżne w bogactwach 
ſzczęście, czego iedni przez wiek cały 
nazbierać nie mogą, to drugiemu lada 
godzina , od innych odebraw ſzy , dać 
m oże: próżne w okazałości zwycjęftw, 
bo y ftawnego zwycięftwy Achilleła pręd
ka śmierć pokonała: pfożne y w długim 
życiu, przedłużona bowiem ftarość T y  to
na, zamiaft nieśmiertelności, ktorey nie 
rozumnie w tym życiu żądał, do ſzczątka 
go wynędziła. Niech kto temi wſzytkiemi 
mniemanemi dobrami aż nadto zboga-. 
eony będzie, iednak on dla tego ſzczę- 
śliwym nie ieft,* inny przy ſzczupłych 
Fortuny darach , ieśłi onemi pogardzać 
um ie, ieśli za lekkim poſpolftwa nie 
idzie zd an ie m , ten ieden z podziału
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przyrodzonych darów nsylepfzey doftał 
cząftki, ten  iedćn tego, czego wſzyſcy 
tak  uſilnie ſzukaią, ieft naybliżſzy.

ja  od tego odmętu powszechnych nie- 
ſpokoyności .weſpoł z innenii porwany, 
a ſzukaiąc w umyśle fwoim tego ufno- 
koienia , ktorego nigdzie zewnątrz nap
leść nie mogłem, napadłem' na owe Se
neki fłowa: Necſeciinda Japientem evehunt, 
nec aduerji d em ttu n t . A nie nayduiąc 
w fobie mądrości zdolney do odparcia 
od umyftu zewnętrznych n iepoko iow , 
udałem fię do mądrych, nie w ciałach iuż 
ale wpifmach fwych, które wkkopomney 
nieśmiertelności zoftawili, żyiących. Ci 
nauczyli mię, że każdy byleby  chciał, 
może być wewnątrz fpokoynym a zatym y 
ſzczęśliwym. N a bliſkiey albowiem do 
ſzczęścia drodzę każdy fię rodzi, byleby 
oney fam nie rzucał. W tym  nam nay- 
barziey wygodzita na tura ; że każdemu 
nie wiele trzeba  do tego, ażeby mógł 
żyć ſżczęśliwie. Kazali mi nadto pilnie 
czuć na wfzelkie zamachy y natarczywo
ści nieftałey F o r tu n y ; bo żadnemu
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przeciwność zaſzkodzić nie może, chyba 
temu, kto fi? wprzód pomyślnością u- 
wiedzie. W ſzytkie rzeczy, co fą pod 
władzą F o r tu n y , kazali mi rak ułożyć, 
iżby ona wſzytko odebrać m ogła, gdy 
zechce, mnie nie tknąwſzy; iżby wolnie 
wzięła dobra ſwe, nie wydarła.

Pod temi nauczycielami, pośrzod nay* 
więkſzego zimieſzania y nieſpokoyności, 
nauczyłem fię żyć ſpokoynże; a gdy  
przeciwko mnie iedncmu zdały  fię być 
ſprzyfiężone wſzeikie nieſżczęścia, nau
czyłem fię żyć ſzczęśliwie. N ie  zanied
bam nauczyć w ſp o l-o by wat el o w moich 
tego tak potrzebnego ſpoſobu u ſ .o k o -  
ienia um ylłu , w naftępuiących M oni
torach.


